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Majowe święto ztadzonesc S N & .ł
J e d n o c z e n ie  n a r o d y . —  K o n ec d zie ln ic .

Czternaście lat temu odezwał się 
glos ludu śląskiego, domagającego 
się zjednoczenia tej rdzennie pol­
skiej ziemi, Śląska z jego Maeierzą- 
Polską. Było to bezpośrednio po zła­
maniu oporu Niemiec, wówczas, gdy 
cała dyplomacja i taktika Dokona­
nych wytężona była ku temu, aby 
dzięki sojuszom i przyjaźni wytar­
gować dla siebie jakna.ikorzystniej­
sze warunki pokoju i złamać hege­
monię francuską, która dawała się 
odezue po strome sojuszniczej Ar- 
mje francuskie gotowe były do mar- 
f z j  na Berlin, a wspomożone świe- 
*01111 siłami wojsk zamorskich, mo­
gły ' doprow rdzić swoją błyskawicz­
ną ofeazywę do końca i  rozgromić' 
Niemcy zupełnie. Taki m. in. był 
plan marsz. Focha. Niemcy zdawały 
sobie z  tego sprawę i pragnęły za 
wszeTką cenę uniknąć tak niemiłych 
dla nich koasekwoncyj

DRUGA WOJNA -i*
DYPLOMATYCZNA

Rozpoczęła się nowa wojna, tym 
razem dyplomatyczna, przy pomocy 
zakulisowych intryg, wpływów przy 
oddziaływaniu różnych utajonych 
sił. Międzynarodówka socjalistyczna 
etaje w obronie pokonanych. Niem­
cy  porastają kołu masońskie w imię 
ideałów wszechludzkich, domagając 
się dla „umęczonego narodu" zasto­
sowania nie zemsty, lecz sprawiedli­
wości, zapom'nając, że jeszcze nie­
dawno ten „udręczony naród nie­
miecki"* przez swoje dywizje złamał 
i skrwawił Belgję, przynosząc śrrńcrć 
wielu niewinnym, że „grube Berty" 
ostrzeliwały przedmieścia Paryża, a 
na froncie zastosowano podstępnie 
i nieoczekiwanie nową morderczą 
broń —  gazy trujące, dla zaskocze­
nia i  zdławienia nicspodziewającego 
się mczego nieprzyjaciela.

Akcja Nie/mec rozłożona była pla­
nowo i  obejmował i wszystkie gra 
py, które mogły mieć wpływ na za­
padaj ice decyzje. Prowadzono rów 
niei Intensywną propagandę w sfe­
rach katolickich, uważając, że tu mo­
gą mieć wpływ na uzy ,kanie łagod­
nego pokoju.

Propaganda ta działa na konty­
nencie europejskim, rozwija się w 
różnych formach w Anglji, w Ame­
ryce, przenika do krajów najwięk­
szych’ -nieprzyjaciół. Lewica we 
Francji w imię pacyfizmu i huma­
nitaryzmu żąda, by nie deptano god­
ności ludzkiej Niemiec.

W  takich warunkach nic dziwne­
go, że przepadł projekt oddania Po l­
sce Górnego śląska, aż po rzeke 0- 
dręi

Warunki pokoju oiągle zmieniano 
>— nie odpowiadały celom Polski. 
Postanowiono urządzić plebiscyt na 
śłąsku, zezwalając brać udział w 
głosowaniu także tyni, którzy pocho­
dząc ze Ś'ąska przenieśli się do Nie­
miec.

ZW YCIĘSTW O  P O L S K ł

W  momencie najcięższymi dla 
etrony polskiej, 20 marca 1921 r., 
gdy trudności wewnętrzne i  ze­
wnętrzne spiętrzyły się niesłychanie, 
wypadł plebiscyt. Polska nie mogła 
przeciwstawić wówczas Niemcom tak 
świetnie zorganizowanego, jak po 
tamtej stronie, aparatu propagando­
wego, nie miała dość sił, abv prze­
ciwstawić się gwałtom, masowym 
nadużyciom, uprawianym pod okiem, 
a nierzadko i pod auspicjami róż­
nych mię d z yn a rod owy c h kombinato­
rów z L. CJcorgr-m na czele. Plebis­
cyt wypadł, mimo wszyutko, dla Pol­
ski korzystnie Nawet blisko tOO-ty- 
sięezna m« ,a Niemców, którzy przy­
byli tutaj, by rzucić swe głosy (jako 
pochodzący ze śląska) nie przewa­
żyła szali.

Wynik zaskoczył Niemców To, że 
w części przemysłowej alaska 
(wschód) 462 gminy wypowiedziały 
złę za Polską a zaledwie 94 za Ntem-

cami — był dla tych kół przykrą 
niespodzianką.

Za Niemcami głosowały miasta na­
silone głównie przj jezdnym elemen­
tem robotniczym z Niemiec. Nato­
miast wsie, a więc teryturja nasilu- 
ne elementem stałym, osia iłym, oka 
zały się całkowicie polskie, poza kil­
koma osadami.

KOMBINACJE I MACHINACJE

Traktat W ersalm  w art. 88 po­
stanawiał, źe śląsk ma należeć do 
tego kraju, do jakiego będzio chcia­
ła przynależeć ludność, t. zn jej 
większość w głosowaniu gminami. 
Blisko pięciokrotny stosunek ua ko­
rz y .. Polski przy głosowaniu, zda­
wał się rozstrzygać tę sprawę bez 
apelacyjnie. .Skupiając jednak na 
swojej liście 94 gmin ludność miej­
ską oraz osad fabrycznych, Niemcy 
uzyskali przewagę liczby głosują­
cych. Biorąc to za punkt wyjścia, 
rozpoczęli atak, szerząc jaknajbar- 
dziej fantastyczne pogłoski o eałko- 
witem oddaniu się Polski pod wpły­
wy boiszen :zmu, o rzekomej anar- 
chji gospodarczej, nieuchronnej rui­
nie Śląska w razie przyłączenia go 
do Polski lub dzielenia 

Niestety Francia dała się zastra­
szyć, a państwa koalicji przerażone 
widmem ramy finansowej Niemiec 
i ich nie wypłacalności, czem zaczęto 
je straszyć i co najdotkliwiej od­
czuły, pragnęły iść chociażby w pew­
nym slopniu na rękę Niemcom. Lud­
ność polska wprawdzie protestowa­
ła, ule wszhftio protesty miały tyl­
ko wagę paniera tam, gdzie chodziło

o złoi o i 
mocarstw.

realne interesy wielkich

KONIEC PRZETARGÓW
AY tym okresie zaczynają się po­

jawiać najbardziej fantastyczne pla 
ny rozstrzygnięcia sprawy' Śląska, 
przyczem interesy Niemiec -respek 
towane są coraz wyraźniuj z u- 
szczerbkiem dla praw i interesów 
Polski, a Polska była zbyt słaba, aby 
jako państwo narzucić swą Wolę.

z. maja 1021 r. rzucono hasło wał­
ku Rzuc.ł je i podjął lud śląski, któ­
ry zmobilizował się w oddziały i u- 
derzywszy znienacka nr Niemcy, na­
dal tak dużą > iłę temu uderzeniu, że 
P ftra fił  zepchnąć nieprzyjaciela ku 
południ o-zachodowi.

Prosty górnik, chłop, inteligent z 
miasta, każdy z nich z prymitywną 
bronią, liieobcznany ze strateg;ją i 
taktyką wyruszał do akcji wyzwole­
nia Śląska od niemieckiego najeźdź­
cy. Handel godnością ludu śląskie­
go, ygo  ziemią, na której przele­
wał krew, musiał być przerwany.

IV październiku tegoż roku, w 
-ztery miesiące po im aniu walk, Ra­
da Ambasadorów wyznaczyła grani­
ce Poldd na. tym odcinku. Jeden e- 
ta-p walki zamknięty.

IV budzeniu ducha ludu śląskie­
go, w walce o polskość tego kraju, 
położył wielkie zasługi Wojciech 
Koi fanty.

K U  ŚLĄSK O W I

Polska obecnie przystępuje do 
ściślejszego połączenia Śląska z ca­
łością krain. Symbolem tego jest 
przeniesienie uroezvst.ości ku czci

powstania śląskiego z Katowic, do 
\V.arszawy. Ale dziś symbole tego 
typu nie wystarczą. Chodzi przede­
wszystkiem o taką akcję ze strony 
władz i społeczeństwa, by Śląsk nie- 
tylko administracyjnie, ale i  ideowo 
mógł jakna,|ściśle,j i jaknajszybeiej 
zjednoczyć się z resztą całej Polski, 
by lud kresowy, któiy krwawą ofia­
rą dowiódł przywiązania do Polski 
wiedział, że ta Polska jest ezemś rc- 
alnem, c-zemś zwiastującemu mu lep­
sze jutro.

Nie można tolerować, aby Śląsk 
tonął w nędzy i beznadziejności, by 
siły najbardziej twórcze marnowały 
się‘. Jest to tem ważniejsze, że prze­
cież na tym skrawku musimy sta­
wiać mocny bastjon polskości, któ­
ryby mógł promieniować na te 
wszystkie ziemie polskie w pobliżu 
położone, które dotąd jeszcze nie po­
wróciły do Polsi-1. Przecież Psie Po­
le, Głogów, Lignica, cały Śląsk Dol- 
ny — pozostaje po drugiej stronio 
granicy. Takie powiaty, jak • świ- 

łocki, namysłowski, brzeski i inne. 
to przecież ziemie bezwzględnie po] 
skie.

Gdy ofenzywa wojującej niemczyz­
ny wdmera się dziś na nasze zachod­
nie ziemie, musimy zdawać sobie 
sprawę, żo otrzymaliśmy minimum 
tego, .co nam się., należało, że mini­
mum to rnuiimy nietylko u.tizy- 
mae, ale.uczynić z niego ośrodek dal­
szej ekspansji polskiej. Przy roz­
woju Narodu Polskiego, przy jego 
wielkim wzroście liczi liuy-ni, musi­
my trwać w ofcozywie, a jednem z 
haseł musi być: jjtófrlap  na Zachód 
ku Odrze 1 > ć

M O N T B E L
H Ą D A C

R o i  s t r z y g n i ę ć  e  k c n l u i r s u '
na projekt renelacii piata « i .  p ł sufsiiieso

Wczoraj o gociz. 12 w  połud­
nie wobac liczn ie zebranych przed 
staw icie li architektury, dokonane 
zostało przez sąd konkursowy na 
regulację placu Józefa  P iłsu d sk ie  
go otw arcie kopert z nazwiskam i 
autorów7 nagrodzonych oraz zaku­
pionych prac konkursowych.- 0 -  
1/warci.i kopert dokonał inż. Jan  
Pohoski, pełn iący obowiązki pre­
zydenta m. W arszawy.

Autoram  nagrodzonych i wy­
różnionych projełetów okazali się:  

Projektu nr. 29 (nagroda 1 -m 
zł. 5 .000), architekci Kaz.m ierz 
Totłoczko i Jan Kukulski, projek­
tu nr. 38 (nagroda 2 —  4.000 zł.) 
architekci -Antoni Jaw ornicki i 
E u gen jusz Szparkowski, projektu  
nr. 46 (nagroda 3 — 3.000 zł.)

architekci Barbara Brukalska; 
Stan isław  Brukalski, Bohdan La- 
chert i Józef Szanajca.

N astępnie ujawniono nazwiska  
am orów  6-iu projektów7, zakupio­
nych przez zarząd m iasta w cenie 
po 1 000 zl. każdy. Autoram i tych 
projsktów  są : projektu nr. 14 —- 
architekci S tan isław  Gergovich i 
W ładysław  W ieczorkiew icz, pro­
jektu nr. 23 —  arch. Bohdan  
Pniew ski, projektu nr 26 — arch. 
Antoni Dygat, projektu nr. 53 —  
architekci Barbara Brukałska. 
S tan isław  Brukalski, Bohdan La- 
chert i Józef Szanajca, projektu  
nr. 61 —  S tan isław  F iszer, Jó*ef  
L ew iński i Leonard Tom aszew ski 
projektu im $7 —  M aksym iijan  
Goldborg i H ipolit Rutkowski.

„PufeWa patrzy na ssów,.,
M a d e r z  w i r ś d  g a z s e  s r s y
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3 .  ? « 9 | e n n  i o r n

Proces osiiisia wykiecwego
Tor w yścigow y jest terenem, 

na którym żerują najrozm aitsze  
m ety w ielkom iejsk ie. R ekrutują  
s-ię one g łów n ie z „nieb ieskich  

ptaków" i rozm aitych oszustów , 
naciągających  naiw nych graczy. 
Jeden z przedstaw icieli tegc od­
rębnego zupełnie św iatka sfer  
przestępczych . niejaki W łady­
sław  B ocheński, odpow iadał 
przed Sadem Grodzkim XI od ■ 
działu, oskarżony o p rzyw łaszcze­
n ie i w yrafin ow an e oszustw o.

Bocheński miał swój sposób  
naciągan ia  dobrodusznych gra­
czy. Snacerując koło kas to ta li­
zatora. w ypatryw ał sw oje ofiary  
i w pewnym  m om encie podcho­
dził do kogoś i z tajem niczą m i­
ną szeptał mu. że posiada znako­
m itego konia. który napewmo 
przyjdzie p ierw szy do m ety. K ie­
dy udało mu się  zainteresow ać o- 
fiarę , zaczynał zw ierzać się  ze 
sw oich trudności, m ówiąc, że bar 
dzo chetrre podzieliłby sie  sw o­
ją tajem nicą, gdyby jednak wza- 
m ian za to zagrano z nim do snół 
ki. Gracz najczęściej pozw alał 
się  w ciągn ąć i pow ierzał p ien ią ­
dze B ocheńskiem u.

W taki to sposób na,brany zo­
sta ł n iejaki p. E p stein . B ocheń­
ski zaproponował mu spółkę, o- 
św iadczająe, że do pełnej ceny  
biletu  brakuje n,u 2 złote. E p­
stein  w p łacił p ien iądze, a Bo­
cheński udał s ię  do kasy i w yku­
pił bile*, który zatrzym ał przy  
sobie, tłum acząc się, że w płacił 
on w iększą część należności, 
w iec on pow inien  być jego po­
siadaczem  Trzeba trafu , że Bo­
cheński zagrał z E psteinem  pa 
klacz „N asturcję" , która fuksem  
w ygrała  b ieg . Za staw kę 5-złoto- 
w*ą płacono w ów czas 537 zł. 
K lacz ta je s t  już słyn ną z proce­
su pew nego sekw estratora skar­
bowego, który rów nież staw ia ł na 
nią, lecz przegrał w skutek  om ył­
ki w num erze. Sekw eetratoi grał 
poto, ażeby odzyskać w ten spo­
sób zdefvaudowrane z kasy skar­
bowej pieniądze.

Z ch w ilą , kiedy ogłoszono, że 
zw yciężczynią biegu  je s t  „Na- 
stui7cja“, E p stein  napróżno szu-* 
kał Bocheńskiego. D om yślił gię, 
że padł o fiarą  sprytnego w yłu- 
dzacza i ażeby u n iem ożliw ić mu 
podjęcie w ygranej z kasy, zjaw ił 
s ię  przy okienku. Ku swem u  
w ielkiem u zdziw ien iu , dow iedział 
się, że n ie jest on jednym  oszu­
kanym przez oszusta , lecz z za­
strzeżeniam i zg łosiły  się  jeszcze  
dw ie osoby, nabrane w ten sam  
sposób przez B ocheńskiego.

Bocheński był jednak sprytny. 
\Y jak iś  sposób dow iedzia ł się.' o

poczynionych zastrzeżeniach 
nie zgłosił się po udbiór pienię­
dzy. Sprzedał on wygrany już bi­
let tiiójąkiemu Leonowi W asilew­
skiemu za 100 zf. mówiąc, że 
się bardzo śpieszy i’ nic ma ćza-' 
m  de wystawanie w ogonku p.o' 
odbiór wygranej. Toteż, kiedy 
Wasilewski stanął przed obli­
czem kasjera, został zatrzymany 
przez policję,

Wasilewski opowiedział '. całą 
historię, w^ftiki sposób stał się 
właścicielem wygranego biletu, 
a następnie oświadczył że nabył 
go od Władysława Bocheńskiego, 
którego zna jako stałego bywal­
ca i gracza wyścigowego.

Wskutek pretensyj pokrzywdzą 
nych. zarząrl wyścigów nie w y­
płacił pieniędzy Wasilewskiemu 
i przekazał wygraną do depozytu 
sądu. Wasilpw73ki metylko, że nie 
otrzymał ani grosza, lecz nonad- 
to stanął on razem z Bocheńskim 
przed sądem, oskarżony o udział 
i udzielenie pomocy aferzyście.

Bocheński wytrwale nie przv-

l an ma prawo do pew nej części 
wygranej, skoro na jeden  b ilet 
p-rtotawy m iał aż trzech w spól­
ników, którzy razem  w płacili 6 
złi|W asilew sk i- rów nież n ie przy­
znał się  dc pozostaw ania w po­
rozumieniu' z Bocheńskim  i przed  
staw ił s ieb ie  jako ofiarę, która 
dała sobie wyciągnąć. 400 zł.

W charakterze św iadków  w y­
stąp ili pokrzywdzeni, którzy zgło  
sili rów nież powództwo cyw ilne. 
Adw. Przyjem ski, pełnom ocnik  
jednego 7, pokrzywdzonych gra­
czy, zw rócił się  do sądu z w n io­
skiem  o rozdzielen ie sum y 537 
zł., w ygranych  przez „N astur­
cję". proporcjonalnie do udzia­
łów graczy-w spółników .

Sąd Grodzki skazał Bocheńskie  
gO na 2 m iesiące aresztu . W asi­
lew skiego zaś na 1 m iesiąc za to, 
że powinien był w iedzieć, że pro­
ponowany in teres przez Bochen-* 
skiego jest n ieczysty  i że mimo 
to połakom ił się  na ła tw y  zaro- 
oek. Jednocześn ie s.ad rozdzielił 
537 zł, poszkodowanym  graczom , 
którzy po paru dopiero m iesia-

znawał f ię  do w iny. N ie um iał cach w oryginaln y  sposób doszli 
tylko w ytłum aczyć, w  jaki sposób do należnych im pieniędzy.

Wyrok na sprzedawcę i od^lortow
p a r l e r n s ó w  d o m o w e g o  w y r o b u

dwa dni ti mu.
Sąd skazał p. Pietrzyka na grzyw­

nę w wysokości 30.000 zł. z zamianą 
na 156 dni aresztu. Pozostały'■li o- 
skarżonyi:h, odbiorców domowych 
papierosów, skazano również na 
grzywny w wysokości od 20 do 700 
zł. Właści Jolkę sklepu uwolniono od 
odpowiedzialności spowodu podeszłe­
go wieku.

W Wydziale Karno-Skarbowym 
Sądu Okręgowego ogłoszony został 
wczoraj wyrok w ciekawym proce­
sie zarządzającego sklepem tytonio­
wym na Krak. Przedmieściu w War­
szawie, p. Stefana Pietrzyka, oraz 
szeregu jego klientów, którzy naby­
wali papierosy wyrabiane sposobem 
don.owym.

Tło i przebieg procesu podaliśmy

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  n i e n i ę t n a
w  ćnu i 2 m a ja

Dewizy: Belgja 89.75, Gdańsk
190, Hortndja 358.30, LorJyn 25.59, 
Nowy Jork (kabel) 5:29)4, Oslo
128.60, Paryż 34.8414, Praga 22.10,
Szwajcarja 171.55, Sztokholm 132.00, 
Wiochy 13.75, Berlin 213.35. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Ban 
knoty dolarowe w obrotaeh pozagieł­
dowych 5.2714, Rubel złoty 4.70. Do­
lar cjoty 9.12, Rubel srebrny N9S; 
106 kopiejek bilonu srfbroego 0.94. 
Gram czystęgę złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach

194 50—194.UC Fuir

79.75—feu.OO (w proc.); S proc. L. 
Banku Gosp. Kraj. i 8 proc. oblig. 
Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w proc.); 
7 proc. L. Z. banku Gosp. Kraj. i 
7 proc oblig. Barku Gosp. Kraj. 
53.25; 8 nroc. L. Z. Banku Rolnego 
83.2-5; UJ proc. L. 7, ziemskie 49.75 
—-Sil.OO; 5 proc, L. Z. Warszawy 
0983 r.) 60.00—60.25; 5 proc. I,. Z. 
Lodzi (19,33 r.) 52.50.

A k cje  Bank Polski 88.75—89.00, 
Lilpup 16.30, TTaberhusęh 45.25. Ten- 
uencja dla pożyczek państwowych

pryw,
25.37,

sterl. listów zastawnych — niejednolita, 
I dla akcji — przeważnie słabsza. W

Papiery procentowe: 3 proc. poi. 1 *bfpjiach prywatnych pożyczki dola-
hudowiana 42.25- -42.45; 7 proc ooż. '"owe: 8 proc. państwowa * t. 1925
ftabilwacyjnf 64.60 — 64.75 (w (Dillonowska) 90.75 — 01.00 (w

Znają ich wszyscy, a in teresuje  
się  niem i —  bardzo n iew ielu.

D la przeciętnej publiczności ga ­
zeciarz — to synonim  czegoś naj­
gorszego. coś, co się  to leruje tyl­
ko z konieczności G azeciarz —  to 
uosobienie sprytu, bezczelnej 
przebiegłości —  to —  dziecko u li­
cy. Istotn ie , na św iatek gazeciar- 
ski składa się  najczęściej elem ent, 
może n iety le  najgorszy, ile nie.ipo- 
tykający się  z dobrocią, ale w ła­
śn ie ze złem, na które prócz p ię­
ści, czy noża — niem a w ich poję­
ciu innego prawa.

Są jednak ludzie, którzy nie są ­
dząc z poborów, cały sw oi zapal 
1 energję pośw ięcają kszta łtow a­
niu charakterów  —- gazeciarzy. 
Dobrzy —  pod ich troskliw ą opie­
ką, nie u legają  złym wpływ om, u- 
m acniają się  w dobrem —  źli za­
czynają poznawać w ystępek  i je­
go skutki —  i w stydzić się  ponie­
sionej kary.

To w iele, to bardzo w iele.
Jedną z takich placów ek sku­

piających szarą, najbardziej zna­
ną i najbardziej upośledzoną brać 
gazeciarslcą —  to Klub Sprzedaw ­
ców  Gazet (M iodowa Nr. 8 ). U~ 
dałam  s ię  tam raczej z ciekaw o­
ści, n iż z obowiązku spraw ozdaw ­
cy.

W bram ie spotykam  jakiegoś  
chłopca, który w idząc moje n ie­
pewne spojrzenie, pyta:

—  Pani —  to pew nie du nas?
—  Co to znaczy —  do nas?
—  No, do nas —  do św ietlicy  

gazeciarzy —  czy pani nas w ga­
zecie op isze?

—  Prawdopodobnie —  odpowia­
dam, trochę speszona niezwykłą  
indagacją.

—  Dobra! —  może nie będzie 
na nas publika patrzała — jak na 
psów,

W chodzę za moim przygodnym  
przewodnikiem .

D w ie m ałe, ponure izdebki, za­
pełn ione chłopcam i, którzy dosta­
ją  jakąś zupę.

Przed chw ilą w łaśn ie w yszedł 
ksiądz, który ich przygotow uje do 
Spow iedzi. Gwar, w eso łość  —  i 
ani śladu je t  ordynarności, która  
tak charakteryzuje gazeciarzy.

Mój inform ator zdążył już m nie 
zam eldow ać kierownikow i, p. L 
sieckiem u i rozpow iedzieć kole­

gom o celu tak niezwykłej dla 
nich w izyty.

N ic peszy to ich zupełnie. Py­
tam K ierow nika o szczegóły  doty. 
cząee tej placósvki.

— Nasza placówka istn ieje  od 
1915 r„ jako św ietlica  K oła im. A. 
Gorczyna. Kolo to podciągnęło się 
pod sta tu t P olsk iej M acierzy 
Szkolnej, która w połączeniu z 
Kat. Zw. Pulek łoży na utrzym a­
nie św ietlicy . Ja sam  — jestem  
członkiem  K oła Młodych przy P. 
M. S.

—  A jak sie  przedstaw ia freą-  
wencjp chłopców  —  i co Oni tu 
róbią"? * • **").--*t ?  U;;;

—  Zasadniczo powinno ich Dyć 
około 40-tu, ale w  istocie  .przy­
chodzi o w iele w ięcej —  bo jsden  
przyprowadza drugiego. A co ro­
bią? —  św ietlica  otw arta je s t  od 
godz. 8-■ej do 11.30 w poi. Rano  
m ają zwykle jakieś pogadanki o- 
gólnokszcalcące, następn ie gry 
ruchowe, te najbardziej proste*, 
czasem trochę śpiew u, bo śp iew  
bardzo lubią — i nauka boksu

—  Nawet?
—  No tak —  trzeba sie  z tem  

zgodzić, że gazeciarze, to elem ent 
bardzo aw anturniczy Bardzo czę­
sto m ając jak ieś porachunki oso­
b iste  —  poprostu b iją s ię . Jestem  
zdania, że jeśli m ają sw oje  
„sprzeczki koleżeńsKie" likw ido­
w ać na ulicy, to lep iej, jeśli pobi­
ją się  tu w św ietlicy  w edług  
w szelkich zasad boksu —  bo naj­
częściej, nim zawdążą rękaw icę i 
przybiorą odpow iednią postaw ę—  
gn iew  pierzcha. —  O godz. 11-ej 
za opłatą 10 gr. dostają  m iseczkę  
zupy z tłuszczem  i porcję chleba. 
A potem? — potem idą po gazety.

—  A czy Pan prowadzi jakąś e- 
w idencję sw oich pupilów ?

—  O czyw iście —  o każdym któ­
ry s ię  zgłosi do św ietlicy  zb iera­
my w szelk ie dane w  ew idencji 
Sp. Kolportażowej „Czytajcie" —  
następnie w ciągam y go na naszą  
listę . Każdy z nich m usi dziennie  
zaoszczędzić 20 gr., które m arka­
mi um ieszcza w K.K.O N iektórzy  
mają już po 100 zł. oszczędności.

—  A ich stosunek do Pana?
—  N iezm iernie sym patyczny, 

darzą m nie niezwyklem  zau fa­
niem' i stw ierdzam  z całą szcze­
rością. że —  to — kochane chło­
paki.

Ekspertyza o stanie um ysł, nieboszczyka
k tó r y  z a p i s s ł  m it ju n ^ w y  m a ją U k  na P . f .K .

zm arłego, profesorow ie - psychjń  
trzy na podstaw ie dostarczonych  
listów  zm arłego, p isanych  przed 
jego śm iercią i zeznań św iadków  
orzec m ają, czy testator w chw i­
li zapisyw ania sw ego m ajątku na 
rzecz P. C. K. był przy zdrowych  
zm ysłach.

pro'-.); 4 proc: poż. inwestycyjna
serjowa 109.50; 4 proc. państw, poż. 
prenijows dolarowa 52.00; 5 proc.
kon wersyjna 07.50; 0 -p-jc. poż. dii.

proc,); 7 proc. skiska 71.75—72.25 
(w proc.); 7 prie. st. m. Warszawy 
71.10 (w proc.).

W oddziale Sądu Grodzkiego dla 
spraw rekw izycji w  W arszaw ie  
w yznaczona została na nadcho­
dzącą sobotę, dn. 4 b. m. sen sacyj­
na ekspertyza b iegłych  lekarzy. 
N ajw yb itn iejsi psyc.hjatrzy sto ­
łeczni w ydać m ają opinję w  spra­
w ie głośnego testam entu  bogacza  
kresowego, M ojżesza L isieja , któ­
ry sw ój m iljoncw y m ajątek  składa  
jący się  z kilku n ieruchom ości u 
Równem, zap isa ł na rzecz Polskie  
go Czerwonego Krzyża.

Wobec w niesien ia  
lenie testam entu  przez rodzinę

Czas (jdMić 
o r c n m n i e  na

i m m  mai


